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Wojsko 
i naród ■ to jedno
Budżetu wojska w Polsce bronić ani uza­

sadniać nie trz-eba. Nie potrzebuje ani minister 
spraw wojskowych, ani referent jego budżetu 
tłumaczyć polskiemu parlamentowi przyczyn, 
dla których budżet ten zasługuje na szczególną 
troskę.

Dawno już troska ta stała się troską nietyl- 
ko parlamentu i rządu, lecz i całego narodu. 
Jest to wielkiem dziełem Józefa Piłsudskiego, 
który nietylko przekonał naród o potrzebie 
tworzenia własnej siły, oparcia na niej swej 
egzystencji i rozwoju, lecz z siły tworzonej 
uczynił siłę zwycięską. Zwycięską fizycznie 
i zwycięską moralnie. Bowiem stało się wojsko 
jednym z najważniejszych ośrodków kształto­
wania charakterów, oraz przenikania myśli pań­
stwowej w szerokie masy.

Dlatego służba w wojsku jest zaszczytnym 
obowiązkiem, jest honorem i umiłowaniem; sta­
ła zaś służba w wojsku w Polsce nie jest za­
wodem, urosła do godności powołania. Stąd 
kult dla wojska, zwłaszcza, że w każdym z nas 
trochę z wojska zostało jako trwały nabytek: 
nie wspomnienia przygód i doznań mamy na 
myśli, lecz poczucie mocy, pewności i wielkiej 
odpowiedzialności za najbardziej szeroko poję­
ty obowiązek, za los naszego jutra.

Harmonizują tu z sobą w pełni dobitne 
słowa szefa rządu, wypowiedziane na plenum 
Sejmu ze słowami ministra spraw wojskowych 
i z przedstawicielami parlamentu.

„Jasne jest z punktu widzenia polskiej racji 
stanu — mówił p. premjer Zyndram — Kościał- 
kowski — że nie możemy się stać terenem 
przechodzenia obecnych wpływów, idących z 
tej lub innej strony. Jasnem jest przeciwnie, że 
Polska musi mieć własną, zdecydowaną posta­
wę, poczucie własnych zadań i własnego pro­
mieniowania nazewnątrz“ .

„Ścisła i harmonijna współpraca rządu i 
wojska, mocne podkreślenie czołowego miejsca, 
jakie armja w całokształcie naszego życia pań­
stwowego zajmuje, jest kardynalnym punktem 
realizacji, naszego ustroju, bowiem ponad sumo­
wanie siły fizycenej, ponad mechanizm środków 
walki, armja polska jest — przedewszystkiem 
— wielkim zbiornikiem siły moralnej, jest szko­
łą poczucia obowiązku i honoru narodowego, 
jest egzaminem gotowości do ofiar na rzecz 
Państwa i tak są też kształtowane jej zadania 
przez obecne dowództwo’'.

Żywiołowe oklaski całej Izby poselskiej po 
tych słowach były wyrazem przekonania, że 
tak samo rozumie i widzi pozycje wojska przed­
stawicielstwo narodowe, że to są nietylko słowa, 
lecz że taka jest rzeczywistość naszych myśli, 
uczuć i czynów. Tak ocenia wojsko polski chłop 
i robotnik, inteligent, czy prosty człowiek.

Takiem je widzi i zagranica, która zdaje 
sobie sprawę z tego, że wojsko w Polsce, to nie 
jest sprawa jednego z resortów, sprawa jednej 
tylko dziedziny życia państwowego, — że spra­
wa wojska — to sprawa Narodu, jako całość, 
to sprawa Ojczyzny — jej nienaruszalności 
i trwałego bytu.

Wola Józefa Piłsudskiego postawiła na 
czele wmjska gen. Rydza-Smigłego. Wola ta 
jak wiadomo — nie po raz pierwszy skupiła 
na osobie gen. Rydza Śmigłego — pełnię wła­
dzy nad budowaniem siły obronnej Narodu

Już w listopadzie 1916 r. Józef Piłsudski 
w akcie 5 listopada pisze z Krakowa list do 
płk. Rydza-Smigłego : „Z całego serca winszu­
ję Wam tej chwili triumfu idei naszej, a piszę 
do Was, kochany Pułkowniku, wiem, że piszę 
do wszystkich moich współpracowników i ko­
legów bez różnicy stopnia’*... „Kochany Pułko­
wniku, ufając głęboko Waszemu taktowi, który 
tak wysoko zawsze ceniłem, zwracam się do Was 
abyście zechcieli wśród wojska być rzecznikiem 
mych uczuć i wyrazicielem mego zdania w tej 
sprawie". (Stosunek do aktu 5 sierpnia i zło-
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Wyścig zbrojeń trwa na całym świecie. - Znajdziemy środki na zwiększenie naszej obronności. 
Mocne przemówienie ministra gen. Kasprzyckiego.

WARbZAWA. W ub. czwartek Sejm rozpa- ।  
trzył 3 części preliminarza budżetowego, a mia­
nowicie budżety MS  Wojsk., ministerstwa poczt 
i telegrafów, oraz budżet ministerstwa komu­
nikacji.

Na pierwszym punkcie porządku obrad znaj­
dował się budżet M. S. Wojsk.

Budżet MSWojsk.
Sprawozdawca tego budżetu pos. Duch mó­

wiąc o naszych wydatkach na cele wojenne, 
wskazał na wysokość zbrojeń Sowietów i Niemiec.

Z przytoczonych danych wynika, że Sowie­
ty na rok 1936 preliminują na cele wojskowe 
14,8 miljardów rubli, a skład liczebny armji wy­
nosi 1.300.000 ludzi. Niemcy preliminują 5,6 mil­
jardów marek i posiadają w stanie czynnym 
500.000 żołnierzy : armja ich liczy 24 dywizje 
piechoty oraz 3 dywizje pancerne.

Mowa ministra spraw wojskowych.
Następnie zabrał głos minister spraw woj­

skowych gen. Kasprzycki, powitany przy wej­
ściu na trybunę hucznemi oklaskami.

Błędem dawnej Rzeczypospolitej — oświad­
czył na wstępie p. minister — był stosunek 
nierozumny do własnej siły zbrojnej. Katastrofą 
i niewolą zapłacił naród za to kalectwo budowy 
państwa. Minęło to, wierzę, bezpowrotnie.

Inny dziś widzimy obraz rzeczy. Marszalek 
Piłsudski bowiem przeorał ducha i sumienie 
polskie. Nie z obroną zatem budżetu wojska tu 
występuję, lecz chcę dać wyraz uczuciom jakie 
nurtują armję całą i zespół tych którym przy- 
padł obowiązek mozolnej pracy nad pogotowiem 
wojennem państwa.

My żołnierze Polski Niepodległej czujemy 
się skrzepieni duchowo, umocnieni w naszej 
pracy dzięki poczuciu głębokiej łączności i więzi 
duchowej, jaka istnieje między nami, a ogółem 
obywateli Rzeczypospolitej.

Skromne otrzymujemy środki w porówna­
niu z innemi bogatszemi narodami. Używamy 
ich na wzmocnienie siły zbrojnej państwa z 
tem większą czujnością, wierząc że Ojczyzna 
daje nam wszystko co może, to jest w ciężkim 
znoju zapracowany pieniądz oraz swoje myśli 
i serca.

Specjalną ufnością — powiada p. minister 
— napawa nas fakt stwierdzany stale w licz­
nych chwilach kontaktu, jakie życie wojska 
nasuwa, fakt wysoce patriotycznego stosunku 
chłopa i robotnika do wojska polskiego.

Wola Marszałka postawiła na czele naszych 
szeregów gen. Rydza Śmigłego, dokoła niego 
ogniskuje się praca nasza nad powiększeniem 
wartości wojennych polskich armji.

Wyraźna, bez niedomówień, usuwająca 
możliwość tarć wewnętrznych, bo oparta o auto­
rytet Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, 

żonych przez oficerów 1 gjonowych dymisyj 
(przyp. red.).

Dziś gen. Rydz-Śmigły stoi na czele wojska. 
Wiemy, jak pojmuje rolę wojska w Państwie i 
jak konsekwentnie pragnie wzmacniać i pod­
nosić siły obronne Polski. Wiemy, z jak upartą 
i niezłomną wolą stawia przed społeczeństwem  
te zadania: „Trzeba, aby każde polskie dziec­
ko, ucząc się pierwszych słów pacierza, równo­
cześnie uczyło się kochać ideę żołnierską".

Idea żołnierska — idea cnót rycerskich, na 
które się składa wysokie poczucie honoru, wy­
próbowany charakter, głębokie poczucie obo­
wiązku i odpowiedzialności, nieustanne krocze­
nie wzwyż. Taką jest wewnętrzna prawda na­
szego wojska — usuwanie wad narodowego 
charakteru, wzmaganie jego zalet. Nie klan 
zamknięty w sobie i oderwany od całości narodu, 
nie soldateska szukająca uprzywilejowanego 
miejsca, lecz wdelkie obowiązki, wielkie umiło­
wanie służby i bezinteresowne, bowiem nie dla 
swojej korzyści gotowanie się na ofiarę najwyż­
szą, bo ofiarę życia — w imię zasady: „po obce 
nie sięgamy, swego nie damy 1" 

organizacja tej pracy spaja coraz silniej nasze 
wojsko.

Wyścig zbrojeń trwa w pełni na całym  
świecie. Z całem przeświadczeniem muszę skon­
statować, że w wytworzonej atmosferze zbrojeń 
niezbędne się stanie w krótkim czasie wynale­
zienie dalszych środków stworzenia naszej 
obronności.

Mówię to z całą otwartością, wierząc w 
spoistość opinji naszego społeczeństwa, wyra­
żającą się w przewidującem zrozumieniu potrzeb 
pogotowia obronnego Ojczyzny.

Z radością widzimy, my żołnierze, jak wy­
pełniają się słowa gen. Rydza-Smigłego : „Trze­
ba, aby każde polskie dziecko, ucząc się pier­
wszych słów pacierza, równocześnie uczyło się 
kochać ideę żołnierską".

Pracując w takiej atmosferze — zakończył 
p. minister - - wierzymy głęboko, że wykonamy 
nakaz płynący z racji nastawienia myśli całej 
Polski:

„Po cudze rąk nie wyciągamy, ale swego 
nie damy".

Premjer Kościałkowski z wizytą w Budapeszcie.
Zbliżające się pierwsze tygodnie wiosny 

zdają się wróżyć znaczne wzmożenie aktyw­
ności rządu polskiego w dziedzinie nawiązywa­
nia kontaktów bezpośrednich z mężami stanu 
państw obcych w drodze wymiany wizyt.

Oprócz zapowiedzianych już wizyt ministra 
spraw zagranicznycu J. Becka w Brukseli i 
Londynie, toczą się obecnie rozmowy dyploma­
tyczne nad ustaleniem terminu podróży mini­
stra Becka do stolicy Jugosławji — Białogrodu.

Pozatem przewidziane jest na wiosnę zło­
żenie rewizyty w Budapeszcie przez premjera 
Kościałkowskiego. Podróż prezesa Rady Minis­
trów do stolicy Węgier miałaby na celu odda­
nie wizyty, złożonej rządowi polskiemu przez 
premjera węgierskiego gen. Goemboesa w paź­
dzierniku 1935 r.

Również jeszcze wiosną r. b. złożyłby re­
wizytę w Warszawie premjer i minister spraw 
zagranicznych Belgji p. van Zeeland.

Oddłużenie urzędników będzie uregulowane 
ustawą.

Już w najbliższym czasie wejdzie w nowe 
stadjum sprawa oddłużenia urzędników pań­
stwowych.

Z dniem 1 marca br. nastąpi wznowienie 
potrącenia z uposażeń pobranych zaliczek. Po­
trącenia wyniosą tylko 20 proc, normalnie po­
trącanych rat.

Problem oddłużenia urzędników państwo­
wych, których uposażenie netto nie przekracza 
400 zł. miesięcznie, został uregulowany jeszcze 
w grudniu r. ub. w okresie dekretowym. Będzie 
więc stworzony specjalny rachunek, z którego 
będą mogli otrzymać pożyczki, nie przekracza­
jące 1 000 zł. a przeznaczone wyłącznie na umo­
rzenie długów, powstałych przed grudniem 1935 r.

Ponieważ będą to początkowo sumy nie­
wielkie, dodatkowo na cele oddłużeniowe rząd 
przeznaczył 1 miljon zł. Z chwilą więc gdy 
zaczną wpływać strącane zaliczki, stanie się 
również aktualna kwestja wpłacenia przez 
Skarb Państwa 1 milj. zł. i stworzenia rachun­
ku oddłużeniowego, z którego mogliby już w 
najbliższej przyszłości korzystać urzędnicy naj­
bardziej potrzebujący.

Stronnictwo Narodowe rozwiązane na Górnym 
Śląsku.

Zarządzeniem władz została ostatecznie roz­
wiązana uprzednio już zawieszona organizacja 
Stronnictwa Narodowego w Katowicach wraz ze 
wszystkiemi komórkami organizacyjnemi na ob­
szarze górnośląskiej części województwa ślą­
skiego. Władze uznały, że dalsze istnienie i 
działalność tej organizacji zagraża spokojowi, 
porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu.
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Całe społeczeństwo winno stanąć do pracy 
nad oświatą.

Dalsze obrady Sejmu nad budżetem.

W A R SZA W A . Sejm obradow ał w piątek  
nad budżetem  m inisterstw a ośw iaty. R ozpraw a  
w yw ołała w idocznie żyw e zainteresow anie w  
kołach m łodzieży akadem ickiej, gdyż galerja  
dla publiczności w ypełniona była szczelnie ucz­
niam i i słuchaczam i w yższych zakładów  nauko ­
w ych, uniw ersytetu i politechniki.

R ozpra w  ę zapoczątkow ał spraw ozdaw ca 
pos. Pochm arski.

N astępnie zabrał glos minister oświaty 
prof. Swiętoslawski.

„Lepiej wydawać jest na naukę religji, niż 
budować więzienia“.

W  dyskusji pierw szy zabrał głos pos. ks. 
D ow nar, proboszcz z okręgu  kolskiego: N auczy ­
ciele m im o że zostali obciążeni przeciętnie 70-m a  
dziećm i, zasypyw ani są okólnikam i i naw oływ a ­
niem do pracy pozaszkolnej, do robienia  w ybo­
rów gm innych i brania udziału w najrozm ait­
szych im prezach panów 7 inspektorów  i starostów . 
(O klaski). W  ciągu ostatnich 8 lat dokonano  
50.000 przeniesień nauczycieli, jak to się m ów i: 
„dla dobra szkoły lub na w łasną próśbę“ . W  
sam ym  ty lko roku 1932/33 przeniesiono praw ie  
7000 nauczycieli. Stanow i to koszt 1.400,000 zł.

Szkoła pow szechna niedostatecznie przygo­
tow uje do szkoły średniej. Sieć szkół pow szech ­
nych 7-klasow ych jest rzadka, a rozm ieszczenie 
szkół średnich jest nieproporcjonalne, a opłaty  
w nich iw szkołach akadem ickich są za  
w ysokie.

K onstytucja i konkordat zapew niają na­
uczanie religji w szkołach i przestrzeganie  
praw religijnych. N iestety rozm aite czynniki 
dopuszczają się w tym w zględzie nadużyć. 
N aukę religji pow ierza się nauczycielom św iec­
kim , a ponadto zm niejsza się godziny religji

Dwa i pół miljona na pożyczką inwestycyjną.
O szczędzam y, budujem y —  brzm iało hasło  

prem jow ej pożyczki inw estycyjnej. K olejarze, 
którzy w ielokrotnie w ykazali sw e w ysokie po ­
czucie obyw atelskie oraz w ielkie zrozum ienie 
potrzeb państw ów ych i tym  razem  nie zaw iedli.

N a w ezw aniejrządu 16.000 kolejarzy pom or­
skich stanęło w szeregu ludzi, dla których zły  
stan naszych dróg lądow ych i w odnych, rozbu ­
dow a m arynarki handlow ej, prace zw iązane z 
przebudow ą ustroju rolnego, brak dom ów m ie­
szkalnych —  są spraw am i nietylko państw ow e- 
m i, ale rów nież w łasnem i.

K w ota 2.473.300 zł, subskrybow ana przez  
kolejarzy pom orskich na prem jow ą pożyczkę  
inw estycyjną jest w ielkim dow odem  zrozum ie­
nia potrzeb państw ow ych. N ic dziw nego, że  
przy takiej ofiarności naszego społeczeństw a  
sukces pożyczki był niespodziew any.

Pożyczka inw estycyjna, prócz w ym ienio ­
nych dobrych stron m a inną zaletę, polegającą 
na losow aniu co pew ien okres czasu prem ij, 
które uszczęśliw iają posiadaczów  pożyczki. Li­
czni kolejarze pom orscy w ygrali dotychczas 
54.500 zł, a w śród nich znajdują się szczęśliw ­
cy, którzy w ygrali po 10.000 zł.

Zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej.
W  ostatnim tygodniu zbiórki na Fundusz  

O brony M orskiej zebrano  w  gotów ce i papierach, 
w artościow ych ał. 55 ’432.05

O gólna sum a pieniędzy  zebranych do dn. 21  
2. 36 w ynosiła zł. 3.862,115.29.

Zgon dyrektora Paftstw. Zakładów Zbożowych.
W A R SZA W A . D ziś przedpołudniem  zm arł 

dyrektor Państw ow ych Zakładów Zbożow ych  
w iceprezes zarządu głów nego Ligi M orskiej i 
K olonjalnej śp. Edm und K łopotow ski.

W  O FIER ZE.
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(C iąg dalszy).

K azał podać sobie herbatę i ciasta, i zaja­
dając, rozpow iadał m ilczącem u koledze o sobie, 
o sw ej żonie, z którą ożenił się przed rokiem , 
a która w łaśnie w tych dniach spodziew ała się  
rozw iązania.

—  O boje sobie syna życzym y, ale niech by  
była i córka, byle szczęśliw ie ! Przyjdzie czas  
i na syna, —  m ów ił U llborg z szerokim uśm ie­
chem , zajadając łakom ie ciastka.

Eugenjuszow i naraz stanęła w pam ięci 
m łoda pani Lina U llborg, m aleńka, różow a bru ­
netka, zakochana w m ężu po uszy, —  i prze­
raziła go nagle m yśl straszna, że m ógłby  on, że  
m ogłaby ta z nim U llborga rozm ow a stać się  
pow odem okropnego dram atu w życiu tych  
dw ojga spokojnych, szczęśliw ych ludzi.

K iedy B obrikow padnie od jego kuli, ten  
z którym  spraw ca siedział i rozm aw iał na kilka  

lub zaw iesza się na czas dłuższy. D alej w  
w ielu szkołach niedozw olone są także pism a  
katolickie, stojące ściśle na gruncie bezpartyj-  
ności i państw ow ości polskiej O soba obecnego  
m inistra pozw ala nam ufać, że w iększy poło­
żony będzie nacisk na w ychow anie m oralne  
m łodzieży.

Pos. C hojnacki (nauczyciel z Sierpca) : 
N auczyciel jest ofiarą  biurokratyzm u. Instrukcje, 
dotyczące kw alifikacyj nauczycieli, stanow ią do ­
kum ent, stosow any przez system policyjny.

Pos. ks. Lubelski: Istotnym obow iązkiem  
Polaka-katolika jest w ierność dla państw a. N ie 
jest dobrym katolikiem ten, który nie jest do­
brym patrjotą w sw em państw ie. (O klaski). 
M iędzy in teresam i państw a polskiego a in tere ­
sam i K ościoła katolickiego niem a sprzeczności.

M inisterstw o otacza opieką i życzliw ością 
księźy-apostatów .

N a czele kom isji, kw alifikującej podręczniki 
do szkół, stoi M andelbaum -D rzew iecki, o którym  
jeden z księży, przyjaciel arcybiskupa C ieplaka 
napisał, że był działaczem bolszew ickim .

M ów ca w ysuw a kilka postulatów , m . in . 
zniesienie drugiego podsekretarjatu stanu, 
zm niejszenie liczby biur personalnych i t. d. 
N ależy ponadto znieść bezpłatną praktykę na­
uczycieli w szkołach i usunąć w szelkie w zględy  
protekcyjne przy nadaw aniu posad. (O klaski).

Pos. Tarnow ski : Z punktu w idzenia in te­
resów państw a szkodliw em jest zm niejszenie  
godzin religji w szkołach. M ów ca uw eża, że  
lepiej w ydaw ać jest na naukę religji, aniżeli 
budow ać w ięzienia i dom y popraw cze. (O klaski). 
M ów ca szczególną uw agę pośw ięca w alce z  
bezbożnictw em , które się szerzy w pism ach, 
w ydaw anych przez zw iązek „M yśli W olnej“ .

4000 dzieci Polskich z Niemiec przybędzie 
do Polski.

D nia 18 lu tego b.r. odbyła się w  W arszaw ie  
coroczna konferencja polsko-niem iecka w spra­
w ie kolonij letnich, które organizow ane są w  
obu państw ach dla dzieci polskich z N iem iec 
i dzieci niem ieckich z Polski. Po dłuższej dys­
kusji ustalono zasady i szczegóły tegorocznej 
akcji. Ilość dzieci polskich, jaka przybędzie z 
N iem iec do Polski na kolonje letnie, w yniesie 
4.000. Przygotow aniem  kolonij w Polsce zajm ie  
się Tow arzystw o Pom ocy D zieciom i M łodzieży 
Polskiej w N iem czech.

Pomnik poległych za Polskę Francuzów stanie 
we Lwowie.

LW Ó W . R ozstrzygnięty został konkurs na  
projekt pom nika Francuzów , poległych w w alce 
o niepodległość R zeczypospolitej. Pom nik ten  
m a stanąć na cm entarzu O rląt w e Lw ow ie.

W czoraj nastąpiło zam knięcie konkursu. 
W w yniku narady jury w ybrało jako najlepszy  
projekt rzeźbę inż. R óżyckiego. Przedstaw ia on  
żołnierza, opartego o karabin. U stóp jego leży 
tablica z nazw iskam i poległych, pod którą  ukry ­
ta będzie garść ziem i z Francji.

Nie chcę nowego proboszcza w parafji pod 
Żywcem.

W  Starym  Żyw cu w M ałopolsce, po śm ier­
ci proboszcza ks. M oskala w akow ało stanow is­
ko proboszcza, którą to funkcję zastępczo do  
chw ili zam ianow ania now ego proboszcza pełnił 
w ikary ks. M ajer. O becnie zam ianow ano now e­
go proboszcza. Ludność jednak parafji otoczyła 
plebanję i nie puściła now ego proboszcza, nie  
pozw alając rów nocześnie w yjechać ks. M ajero ­
w i. Ludność pilnuje plebanji dzień i noc. Spra­
w a ta oparła się o w ładze kościelne.

chw il przed zam achem , aresztow any zostanie  
niechybnie.

—  N a m iłość B oską, odejdź bałw anie ! 
U ciekaj jak najdalej ! m ów ił m u w  duszy  Eugen ­
iusz, praw ie rozpaczliw ie.

A U llborg ani m yślał odchodzić  !
G adał i gadał jeszcze; jego szeroka, pocz­

ciw a tw arz zdrow ego, rum ianego, nieco ocięża ­
łego blondyna, w yrażała w ielki spokój i zado ­
w olenie z życia, kiedy daw nem u koledze roz­
pow iadał o sw ojem dom ow em pożyciu.

—  Pow iadam , sam się przekonasz. N iem a  
w iększego szczęścia. W racasz w ieczorem do  
dom u, a tu oczekuje cię tw oja kobiecina w  
m ieszkanku ładnem i czystem jak gniazdko, 
stół nakryty...

N araz Eugenjusz nie m ógł już w ytrzym ać 
i niby obojętnie przeglądając jakieś ilustrow ane  
pism o, pow iedział m u cicho :

—  Proszę cię, m ój kochany, odejdź. M uszę  
być sam ...

A U llborg na to na cały głos :
—  C óż znow u ? C óż ci się stało ? D lacze­

góż m am odchodzić?

Walne zebranie akcjonarjuszów Banku Polskiego 
i przemówienie prezesa Adama Koca.

W A R SZA W A . D nia 20 lu tego 1936 r. odby ­
ło się doroczne w alne zebranie akcjonarjuszów  
B anku Polskiego pod przew odnictw em prezesa 
B anku p. A dana K oca. W  zebraniu  w zięło  udział 
106 akcjonarjuszów , reprezentujących 823.050  
akcyj.

Przed przystąpieniem do porządku obrad, 
zebranie uczciło chw ilą skupienia pam ięć M ar­
szałka J. Piłsudskiego.

Zkolei prezes B anku p. A dam  K oc w ygłosił 
przem ów ienie, w  którem  przedstaw ił sw ój pogląd  
na obecną rzeczyw istość gospodarczą Polski 
oraz na rolę i zadania B anku Polskiego w ra­
m ach, jakie m u w yznacza  nasza bieżąca sytuacja.

Żydzi przyczyną rewolucji w Paragwaju.
Gdy naród krwawił w walce o wolność

— żydzi uprawiali paskarstwo.
A SU N C IO N . Pułk. Franco, który w czoraj 

przybył do A suncion, stanął odrazu na czele  
prow izorycznego rządu.

Jeszcze przed jego przybyciem pow stańcy  
przygotow ali m anifest, zaw ierający 36 punktów . 
W m anifeście tym podane są przyczyny po­
w stania. G łosi on, że głów ną przyczyną obale­
nia rządu był zalew kraju przez Żydów , którzy  
popierani byli przez obalony rząd.

G dy naród w alczył na froncie — m ów i 
odezw a —  Żydzi rzucili się na kraj, aby w ys­
sać z niego w szelkie soki. Lichw iarze, paskarze, 
kapitaliści i ludzie uchylający się od spełnienia  
sw ych obow iązków podporządkow ali sobie  
w szystko, grabili i ujarzm iali rdzenną ludność.

Płk. Franco został w ybrany prow izorycz­
nym  prezydentem republiki.

Port helski w okowach lodowych.
Po zam arznięciu w szystkich portów rybac ­

kich naszego w ybrzeża ostatnio pokrył się lo­
dem port rybacki w H elu. Lód jednak w yła­
m yw any jest przez statki, dostęp do portu jest 
nadal um ożliw iony.

Niezwykły fenomen.
K apitan jednego ze statków  angielskich opi­

suje niezw ykłą przygodę jaką w raz z załogą 
statku przeżył 16. stycznia br. na O ceanie In ­
dyjskim . O koło godz. 10 rano —  pisze kapitan  
w sw em spraw ozdaniu — zaległa dokoła nas  
zupełna ciem ność. Jednocześnie zerw ał się w i­
cher. którem u tow arzyszył przeciągły grzm ot. 
W szystko to trw ało zaledw ie kilka sekund. 
N agle oślepieni zostaliśm y silnym blaskiem , od  
którego zdaw ał się płonąć cały horyzont. Jed- 
cześnie rozległ się ogłuszający huk, jakgdyby  
potężnej, w ybuchającej m iny. W  oddali ujrzeliś­
m y olbrzym ie m asy pary w odnej, unoszące się  
nad m orzem . Po kilku m inutach opary opadły. 
Po drodze spotkaliśm y olbrzym ie ilości ugoto­
w anych ryb. W oda jeszcze w pół godziny po  
naszem przybyciu na m iejsce ciekaw ego feno ­
m enu natury, którym był upadek olbrzym iego  
m eteoru, była gorąca. Przeprow adzona przez  
kapitana sondow ania dnia m orskiego w ykazały, 
że w tern m iejscu dno podniosło się o blisko  
100 m etrów . W skazuje to na olbrzym ie rozm ia­
ry m eteoru, który w dniu 16 stycznia br. spadł 
do O ceanu Indyjskiego.

Dwaj Polacy, wzięci do niewoli, nieśli pomoc 
rannym Abisyftczykom.

M A K A LLE Im iona i nazw iska dw óch Po ­
laków , którzy dostali się do niew oli w łoskiej 
podczas bitw y pod A m ba A radam , brzm ią: Ta ­
deusz M edyński i M aksym iljan B ellau. Pierw ­
szy jest dziennikarzem , drugi lekarzem  w  służ­
bie abisyńskiej od dw óch lat.

Polaków znaleziono w jaskini, zam ienionej 
na szpital połow y, obaj m ieli na ram ionach  
opaski C zerw onego K rzyża i nieśli pom oc ran ­
nym . O baj zostali skierow ani do M assaua, 
skąd przew iezieni będą do W łoch.

Eugenjusz byłby go chętnie obił, tak był 
podrażniony.

—  N ie krzycz tak, — odpow iedział m u  
praw ie szeptem , zagryzając usta, —  czy chcesz 
koniecznie, żeby w szyscy w kaw iarni słyszeli ? 
M am w ażną spraw ę. . teraz, w tej chw ili... i m u­
sisz m nie zostaw ić sam ego.

—  C zekasz na kogoś?... Pojedynek jakiś  
m asz m oże ? zapytał tam ten, a w esoła tw arz  
jego zafrasow ąła się na chw ilę.

—  Tak, czekam . Pojedynek... odparł Eu ­
genjusz krótko. B ądź zdrów , U llborg, bądź  
zdrów , —  dodał naraz serdecznie, bez cienia  
poprzedniej niecierpliw ości w głosie.

U llborg w yszedł nareszcie, a Schaum an  
odetchnął głęboko, jakby m u  jakiś w ielki ciężar 
spadł z piersi.

To byłoby przecież straszne, gdyby tego  
B ogu ducha w innego poczciw ca pociągnął za  
sobą na zgubę.

Przed gm achem senatu zatrzym ało się  
znów kilka pow ozów . B obrikow  nie nadjeżdżał.

C . d. n.
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„GŁOS LUBAWSKI*1 n a  m - c m a r z e c .

Cena prenumeraty miesięcznie TYLKO 1 ZŁ.

K r o n ik a .
Newemiasto, d n ia 2 4  lu te g o  1 9 3 6  r .

P o n ie d z ia łe k  M a c ie ja  a p o s t .
W to r e k  F e lik s a
Ś r o d a  f  P o p ie le c , W ik to r a

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 6 .3 2  z a c h ó d  o g o d z . 1 6  0 4

KOMUHIKAT.
Z a r z ą d  P .O .S . w  S ta r o g a r d z ie  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  

p p . H o d o w c ó w , ż e  m y ś l z a r z ą d z e n ia M in is te r s tw a  R o ln ic - |  
tw a i R e f o r m  R o ln y c h  z  d n ia  3 1  m a ja  1 9 3 3  r . N r . K . 1 1 —  
1 1 - 2 , Z a r z ą d P . O . S . m a  p r a w o  o d  1 . I . 1 9 3 6  r . z a tw ie r ­
d z a ć  ty lk o  t e  d o w o d y u r o d z e n ie ź r e b ią t , k tó r e z o s ta n ą  
n a d e s ła n e  n a jp ó ź n ie j w  c ią g u r o k u  o d  d a ty u r o d z e n ia  

ź r e b ię c ia .
W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z e m , n a d s y ła n ie  ś w ia d e c tw  s ta ­

n o w ie n ia  z  d o w o d a m i u r o d z e n ia s ta r s z y c h  ź r e b ią t p o n a d  
j e d e n  r o k  j e s t b e z c e lo w e , p o n ie w a ż  n ie  m o g ą b y ć  p r z e z  
Z a r z ą d  S ta d a  p o tw ie rd z a n e .

S ta r o g a r d , d n ia  2 0 . lu te g o  1 9 3 6  r .
( — ) S ig m u n d  S t .

K ie r o w n ik  P a ń s tw o w e g o  S ta d a  O g ie r ó w  
w  S ta r o g a r d z ie .

Z miasta i powiatu.

Twórzmy Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą.

Nowemiasto. W  2 5 - le c ie w a lk i o  s z k o łę P o ls k ą ,  
k tó r e  o b c h o d z i ł k r a j c a ły , w  z r o z u m ie n iu z n a c z e n ia  s i ły ,  
j a k ą  r e p r e z e n tu je  o ś m io m il jo n o w a  m a s a  P o la k ó w  n a  ś w ię ­
c ie , p o w o ła n o  F u n d a c ję  p o d  n . „ F u n d u s z  S z k o ln ic tw a  P o l ­
s k ie g o  Z a g r a n ic ą 1 4 . C e le m  F u n d a c ji l e s t p o p ie r a n ie  i u t r z y ­
m y w a n ie  w  s p o łe c z e ń s tw ie p o la k ie m  ś w ia d o m o ś c i o  p o t ­
r z e b ie p r z e c iw d z ia ła n ia w y n a r a d a w ia n iu s ię  m ło d e g o  
p o k o le n ia  p o ls k ie g o  z a g r a n ic ą .

C o  r o k  w  lu ty m  o d b y w a ją  s ię  n a  t e r e n ie  c a łe j R z e ­
c z y p o s p o l i te j z b ió r k i p ie n ię ż n e  n a  c e le  F u n d u s z u ,  w  k tó ­
r y m  to  c z a s ie s tw ie r d z a m y n a s z ą  p a m ię ć  o  b r a c ia c h  n a  
o b c z y ź n ie . P r o te k to r a t n a d  a k c ją z b ió rk o w ą o b ją ł P a n  
P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i te j .

W  c e lu  z o r g a n iz o w a n ia  m ie js c o w e g o  k o m i te tu  z b ió r ­
k i p ie n ię ż n e j n a  c e l p o w y ż s z y , z w o ła n e  z o s ta ło  w  u b . p ią ­
t e k  z e b r a n ie k o m i te tu  o r g . p r z y  u d z ia le p r z e d s ta w ic ie l i  
m ie js c o w y c h o r g a n iz a c y j i s p o łe c z e ń s tw a . P r z e w o d n ic z y ł  
p . b u r m is t r z W a c h o w ia k . Z g o d n ie p o s ta n o w io n o w y d a ć  
o d n o ś n ą  o d e z w ę  d o  lu d n o ś c i , p r z y s tą p ić  d o  a k c j i z b ió r k o ­
w e j z a p o m o c ą  l i s t s k ła d k o w y c h , o r a z  u r z ą d z ić  w  p o ło w ie  
m a r c a  w ie c z o r n ic ę .

Mecz hokejowy H. K. S. Lubawa — 6. K. 5. 5:0.
Nowemiasto. W  n ie d z ie lę  2 3 . I I . o d b y ł s ię  p ie r w ­

s z y  w  ty m  s e z o n ie  m e c z h o k e jo w y  n a  s z tu c z n y m  t e r e n ie  
g im n a z ja ln y m , m ię d z y  H .K .S . ( H a rc e r s k i K lu b  S p o r to w y )  
L u b a w a  a  G . K .S . ( G im n a z ja ln y  K lu b ) N o w e m ia s to . M e c z  
z a k o ń c z y ł s ię  p o r a ż k ą  G .K .  S . , k tó r y  r o z p o c z y n a  p ie r w s z e  
k r o k i . P u b l ic z n o ś c i b y ło  d u ż o .

Mecz Ping-Pong 14 Pom. Drużyny Harc. — 
H. K. S. Lubawa 3: 2.

Nowemiasto. W  n ie d z ie lę  2 3 . I I . o d b y ły  s ię  e l im i­
n a c je  w  P in g - P o n g o  m is tr z o s tw o  H u f c a H a r c e r s tw a  p o ­
w ia tu  lu b a w s k ie g o . Z w y c ię ż y ła h a r c e r s k a d r u ż y n a g im ­
n a z ja ln a , u z y s k u ją c  p r a w o  d o  w y ja z d u  n a  m is t r z o s tw a  
k o m e n d y  c h o r ą g w i d o  G r u d z ią d z a .

Przedstawienie amatorskie K. S. M.
Nowemiasto. W  n ie d z ie lę  d n ia  2 3  b m . p la c ó w k a  

K . S . M . m ę s k ie j N o w e m ia s to u r z ą d z i ła p r z e d s ta w ie n ie  
a m a to r s k ie  p . t . „ F o r te le  M ic h a s ia 4 4 . Z a u w a ż y ć s ię d a ł  
p o s tę p  m ło d y c h  a m a to r ó w , k tó r z y  z  r o k u n a r o k l e p ie j  
s ię  z e  s w y c h  r ó l w y w ią z u ją . Z w ła s z c z a  w y r ó ż n i ł s ię  b o ­
h a te r k o m e d ji p . S t . G ó r a ls k i w  r o l i M ic h a s ia . F r e k w e n ­
c ja z a d a w a la ją c a . P o  p r z e d s ta w ie n iu  o d b y ła  s ię z a b a w a  
t a n e c z n a .

Ujęcie niebezpiecznego ptaszka.
Łąki. W  d n iu  2 0 - g o  b m . n ie z n a n y  s p r a w c a  

d o k o n a ł k r a d z ie ż y z e g a r k a m ę s k ie g o w a r to ś c i  
1 5  z ł n a  s z k o d ę S ta n o w ic k ie g o  A n to n ie g o  d e -  
p u ta tn ik a w  Ł ą k a c h . P o w ia d o m io n a  o  w y p a d k u  
k r a d z ie ż y p o l ic ja w s z c z ę ła d o c h o d z e n ia i ju ż  
d n ia  n a s tę p n e g o  p r z y c h w y c o n o  s p r a w c ę  k r a d z ie ­
ż y  w  o s o b ie  K ło s o w s k ie g o  J a n a  r o b o tn ik a  z  N o -  
w e g o m ia s ta , u k tó r e g o z n a le z io n o z e g a r e k .  
Z e g a r e k  z w r ó c o n o  p o s z k o d o w a n e m u . K ło s o w ­
s k i p o d  p o z o r e m  u p r a w ia n ia  h a n d lu  d o m o k r ą ż ­

n e g o  ( n ic i i t . p .) w c h o d z i ł d o  m ie s z k a ń , c z y ­
h a ją c  n a  o k a z ję . W  t e n s p o s ó b d o k o n a ł ju ż  
k i lk a k r a d z ie ż y , o  k tó ry c h  s w e g o  c z a s u  d o n o s i ­
l iś m y . P o l ic ja s k ie r o w a ła ju ż o d n o ś n y a k t  

o s k a r ż e n ia  d o  S ą d u .

Nocny występ kurokradów.
Lekarty. O n e g d a j r o b o tn ik R is ta ł A d a m  

z L e k a r t u s ły s z a ł o k o ło p ó łn o c y w s w e j z a ­
g r o d z ie  s i ln e u ja d a n ie p s ó w . W y s z e d łs z y n a  
p o d w ó r z e , z a u w a ż y ł, ż e c h le w , k tó r y a a m k n ą ł  
b y ł o tw o r z o n y ; g d y  z b l iż y ł s ię  d o  c h le w u , z a u ­
w a ż y ł 3  n ie z n a n y c h o s o b n ik ó w ' w y c h o d z ą c y c h  
z  o b e jś c ia . D w ó c h  o s o b n ik ó w  z b ie g ło , t r z e c ie g o  
R o s ta ! z a m ie r z a ł z a t r z y m a ć i u d e r z y ł g o ^ l a s k ą  

w  g ło w ę  i r ę k ę , b y  g o  u n ie s z k o d liw ić . Z a t rz y ­
m a n y  p o c h w y c i ł s to ją c e  o b o k  w id ły  i t r z o n k ie m  
u d e r z y ł R is ta ła  w  g ło w ę , p o c z e m  z b ie g ł . Ż y w y  
in w e n ta r z  n a p a d n ię te g o  b y ł n ie w ie lk i , to t e ż  
s p r a w c y  z a d o w o l ić  s ię  m u s ie l i łu p e m , s k ła d a ją ­
c y m  s ię  z d w ó c h  k u r . P o l ic ja  p r o w a d z i d o c h o ­

d z e n ia  c e le m  u ję c ia  z ło d z ie jó w .

Z dalszych stron.

16-letni zabójca.
Krwawe zakończenie porachunków osobistych.

Grudządz. W  d n iu  2 0  b m . m a ła  w io s k a  S z c z u p lin -  
k i w  p o w . g r u d z ią d z k im  w s tr z ą ś n ię ta  z o s ta ła  w ia d o m o ś c ią  
o  k r w a w y m  z a ta r g u  d w ó c h r o b o tn ik ó w  z a t r u d n io n y c h  u  
r o ln ik a R e d m a n a . P o m ię d z y 1 6 - le tn im  Z y g m u n te m  Z a ­
k r z e w s k im  a  2 7 - le tn im  O to n e m  P o m e r a n k e  t r w a ł ju ż  o d  
d łu ż s z e g o  c z a s u z a ta r g . W  c z w a r te k  w  g o d z in a c h  p o r a n ­
n y c h  m ię d z y  5  a  6 - tą . g d y  o b a j s ta n ę li d o  p r y c y , p o w s ta ­
ł a m ię d z y n im i s p r z e c z k a  w  c z a s ie k tó r e j Z a k r z e w s k i  
p o c h w y c i ł j a k ie ś  t ę p e  n a r z ę d z ie  i u d e r z y ł n im  w  g ło w ę  
P o m e r a c k e 4 g o , z a b i ja ją c  g o  n a  m ie js c u . M ło d o c ia n e g o  z a ­
b ó jc ę  p r z y t r z y m a n o  d o  d y s p o z y c j i w ła d z  s ą d o w y c c .

Aresztowanie naczelnika stacji Gdynia-Chylonja.
Gdynia. A r e s z to w a n y  z o s ta ł n a c z e ln ik s ta c j i k o ­

l e jo w e j G d y n ia  —  C h y lo n ja  J a n B e r e n d t . W s k u te k p o ­
d e j r z e ń , ż e B e r e n d t d o p u s z c z a  s ię n a d u ż y ć , p r z y b y ła  
s p e c ja ln a  k o m is ja  k o n t r o ln a  z B y d g o s z c z y . K o m is ja p o  
p r z e p r o w a d z e n iu  k o n t r o l i k s ią g  w y k r y ła n a d u ż y c ia , s ię ­
g a ją c e  s u m y  8 .0 0 0  z ł . S p r a w ę  s k ie r o w a n o  d o  p r o k u ra to r a  
n a  p o le c e n ie  k tó r e g o  B e r e n d ta a r e s z to w a n o . S u m y z d e -  
f r a u d o w a n e  p o c h o d z ą  z  d z ie n n y c h w p ły w ó w ’ , k tó r e B e ­
r e n d t z o b o w ią z a n y  b y ł p r z e k a z y w a ć d o d y r e k c j i p r z e z  
P . K . O .

A r e s z to w a n ie  B e r e n d ta  w T y w o ła ło  w ie lk ie p o r u s z e ­
n ie  w ś r ó d  k o le ja r z y , m ię d z y  k tó r y m i b y ł z n a n y  i o g ó ln ie  
łu b ia n y . B y ł o n  d o b r z e  s y tu o w a n y , g d y ż  p o z a u p o s a ż e ­
n ie m  w z ią ł p r z e d  r o k ie m  w ię k s z y p o s a g , ż e n ią c s ię z  
c ó r k ą  b o g a te g o  r z e ź n ik a  z  B y d g o s z c z y . D o p r z e s tę p s tw a  
p c h n ą ł g o  n a łó g , u c z ę s z c z a ł b o w ie m  d o k a s y n a g r y w  
S o p o ta c h .

Pożar zabudowań gospodarczych.
Cieszyny. W  u b . c z w a r te k  w ie c z o r e m  w y b u c h ł w  

z a b u d o w a n iu  g o s p o d a r s tw a  p . M ie c z y s ła w a  M a lin o w s k ie g o  
p o w ia to w e g o  p r e z e s a  K ó łe k  R o ln ic z y c h , p o ż a r , k tó r y  n ie ­
o m a l z r ó w n a ł z  z ie m ią  w s z y s tk ie  z a b u d o w a n ia 1 5 0 m o r ­
g o w e g o  i w z o r o w e g o  g o s p o d a r s tw a . O g ie ń  p o w s ta ł w  s to ­
d o le  a  p a n u ją c a  w ic h u r a  p r z e n io s ła  p ło m ie n ie n a o b o r ę  
o r a z  n a  w o z o w n ię  i s z a ła s , k tó r e s p ło n ę ły d o s z c z ę tn ie .  
W  p ło m ie n ia c h  z g in ę ły  3  c ie la k i r o c z n ie  i 2  c ie la k i m ło ­
d s z e , p o n a d to w s z y s tk ie m a s z y n y r o ln ic z e , e le w a to r  
i m ło c k a r n ia , k i lk a d z ie s ią t c e n tn a r ó w  ż y ta w y m łó c o n e g o  
o r a z  w  s ło m ie . S to d o ła b y ła r o z m ia r ó w  6 5 X 1 1 m tr . ,  
o b o r a  3 1 X 1 1  m tr . o r a z  w  b a r d z o d o b r y m  s ta n ie . P o w ­
s ta łą  s z k o d ę p o k r y ją c z ę ś c io w o Z a k ła d y W z a je m n y c h  
U b e z p ie c z e ń .

Napad i rabunek w powiecie chełmińskim.
N ie u ja w n ie n i d o ty c h c z a s  s p r a w c y w ła m a li  

s ię  o k . g o d z . 2  w  n o c y  n a  s t r y c h  d o m u  r o ln ik a  
D a h la  F r y d e r y k a  w  D o ln y c h  W y m ia r a c h  w  p o w .  
c h e łm iń s k im . N a  s t ry c h u  s p a ł s y n p o s z k o d o ­
w a n e g o  G u s ta w , k tó ry  p r z e b u d z iw s z y  s ię s to ­
c z y ł w a lk ę Z n a p a s tn ik a m i , a n a s tę p n ie p o  

o t r z y m a n iu  l e k k ic h  o b r a ż e ń  n a g ło w ie , r a to w a ł  
s ię  u c ie c z k ą . S p r a w c y  p o  z a b r a n iu  z e  s t ry c h u  
5 5  k g . m ą k i ż y tn ie j i 1 1 k u r z c h le w a , z b ie g l i  
w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n k u .

2 katastrafy na Pomorzu.
Samochód spadl z mostu do rzeki.

N a  s z o s ie w io d ą c e j z e  s t r o n y  K is z e w y  d o  

K o ś c ie rz y n y  s a m o c h ó d  c ię ż a r o w y  b r o w a r u  p o ­
m o rs k ie g o , k ie r o w a n y p r z e z  s z o f e r a G r y g e r a ,  
z n ie w y t łu m a c z o n y c h p r z y c z y n n a je c h e l n a  
p r z y d r o ż n e d r z e w o . P a s a ż e r s a m o c h o d u , L e o n  
W a r s z a w s k i ,  d o z n a ł  a ła m a n ia  k i lk u  ż e b e r i o b e r ­

w a n ia  r ę k i . C ię ż k o r a n n e g o p r z e w ie z io n o d o  

s z p i ta la  w  s ta n ie  g r o ź n y m .
D r u g i w y p a d e k s a m o c h o d o w y z d a r z y ł s ię  

n a - d r o d z e  w  L e ś n e j J a n i . S a m o c h ó d  f i r m y  F a ­

b is z e w s k i,  j a d ą c  w ie c z o r e m  z  G d y n i d o  G r u d z ią ­
d z a , n a je c h a ł w s k u te k  d e f e k tu k ie r o w n ic y n a  
p o r ę c z m o s tu , z ła m a ł j ą i w p a d ł d o r z e k i . S a ­
m o c h ó d  u le g ł  r o z b ic iu , s z o f e r w y s z e d ł z w y p a d ­

k u  b e z  s z w a n k u .

Śmierć w potoku roztopionego żelaza.
Katowice. O n e g d a j w  z a k ła d a c h  , ,E le k t r o 4 4  

w  D ła w is k a c h  G ó r n y c h  n a s tą p i ł w y b u c h  ż e la z a  

f o s f o r o w e g o  w  j e d n y m  z p ie c ó w . P ły n n y ż u ­
ż e l w y tr y s n ą ł z p ie c a , o b le w a ją c  k i lk u  r o b o tn i ­
k ó w , k tó r z y d o z n a l i c ię ż k ic h  o p a r z e ń . J e d e n  

z n ic h  z m a r ł .

Młóckarnia urwała rękę.
Strzelno. R o ln ik W in c e n ty C h m ie le w s k i  

z Z y g m u n to w a  p o d  S tr z e ln e m , w  c z a s ie  m łó c e ­
n ia  p a r o w ą m łó c k a r k ą  z b o ż a , w s u n ą ł r ę k ę  w 
t r y b y  m ló c k a rk i , k tó r e  z m ia ż d ż y ły  m u  r ę k ę  p o  

ło k ie ć . R ę k ę  a m p u to w a n o .

Niezwykła ofiarność Poznania na rzecz 
bezrobotnych.

Poznań. D o ty c h c z a s o w a  a k c ja p o m o c y  b e z ­

r o b o tn y m  w P o z n a n iu w y k a z u je n ie z w y k ły  
n a p ły w  o f ia r , t a k  ż e k o m ite t s p o d z ie w a s ię  
o s ią g n ą ć  s u m ę , k tó r ą  p o s ta w i ł s o b ie  z a  c e l , t .  j .  
2 0 0  ty s ię c y  z ło ty c h . W c z o r a j w  z b ió r c e u l ic z n e j  
u c z e s tn ic z y li p r z e d s ta w ic ie le s ą d o w n ic tw a i 
a d w o k a c i . D z is ia j z b ie r a ją n a b e z r o b o tn y c h  
p r o f e s o r o w ie  u n iw e r s y te tu  i s z k ó ł ś r e d n ic h , n a ­

u c z y c ie le , l i t e r a c i i d z ie n n ik a rz e v -

? !
W s z y s tk ic h  S y m p a ty k ó w  i s ta ły c h s 
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Miljon pielgrzymów rocznie odwiedza 
Jasną Górę!

N ic  s ię  w  P o ls c e  n ie  z m ie n iło  o d 5 0 0 l a t  
p o d  w z g lę d e m  t e c h n ik i p ie lg r z y m s tw a .

T a k ą  t e z ę  p o s ta w i ł w c z o r a j w  S e jm ie p o ­

s e ł  K o b y łe c k i ,  d y r e k to r  k o m u n a ln e j  K a s y  O s z c z ę ­

d n o ś c i w  C z ę s to c h o w ie , a  w ię c  c z ło w ie k  k tó r y  
b e z p o ś r e d n io  n a  m ie js c u  m a  m o ż n o ś ć  c z y n ie n ia  
o b s e r w a c ji i d o ś w ia d c z e ń .

P ie lg r z y m u je w  P o ls c e p a r ę m iljo n ó w  
lu d z i .

D o  s a m e j C z ę s to c h o w y  p r z y c h o d z i p r z e s z ło  
m iljo n . J e s t to  r e k o rd  ś w ia to w y , b o  d o  L o u r d e s  
p r z y b y w a  6 0 9 .0 0 0  r o c z n ie . S a m y c h c u d z o z ie m ­

c ó w  i P o la k ó w  z z a g ra n ic y  p r z y b y w a  d o C z ę ­
s to c h o w y  k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  o s ó b  r o c z n ie .

P ie c h o tą id ą lu d z ie s e tk i k i lo m e t r ó w  w  
s k w a r z e s ło ń c a  i tu m a n a c h  k u r z u  i s ą  w  d r o d z e  
w  d r o d z e  c z a s e m  d o  3  ty g o d n i .

O k r a d a n ie p ą tn ik ó w , w y z y s k , n o c o w a n ie  
p o d  g o łe m  n ie b e m  n a g o łe j z ie m i , n a z im n ie  
i d e s z c z u , b r a k  j a k ie jk o lw ie k  o p ie k i l e k a r s k ie j , 

r o z n o s z e n ie c h o r ó b  z a r a ź l iw y c h , o to  o b r a z  t e g o  
, ,p o ta r g a n e g o  k o ż u c h a 4 4 .

N a le ż y c ie  z o r g a n iz o w a n y  r u c h  p ie lg r z y m e k  
m ó g łb y  b y ć  p o w a ż n y m  e le m e n te m  o b r o tó w  g o s ­
p o d a r c z y c h .

U w a ż a m , ż e  j e s t to  j e d e n  z g łó w n y c h c e ­
ló w  L ig i p o p ie r a n ia tu r y s ty k i —  m ó w ił p o s e ł  
K o b y łe c k i . —  N ie c h o d z i o lu k s u s y , a ty lk o  
o  z n o ś n e  w a r u n k i p o d r ó ż y , n o c le g i i j a k ą ś  o p ie ­
k ę  s a n i ta r n ą . I n w e s ty c je  n ie  m u s z ą b y ć d u ż e .

Ulica Piłsudskiego w Budapeszcie.
Tysiące podpisów obywateli węgierskich na 

wniosku do zarządu miasta.
P r e z e s T o w a r z y s tw a w ę g ie r s k o - p o ls k ie g o  

w  B u d a p e s z c ie i c z ło n e k z a r z ą d u m ie js k ie g o ,  
p o s e ł d o  p a r la m e n tu  w ę g . d r . B e lla  U s e t ty  w y ­

s tą p i ł d o  b u r m is t r z a  m . B u d a p e s z tu  z p is m e m ,  
w  k tó r e m  s ta w ia w n io s e k , a b y j e d n ą z u l ic  
t e g o  m ia s ta n a z w a ć im ie n ie m  M a r s z a łk a P i ł ­
s u d s k ie g o .

D o  p r e z y d e n ta  Z e n o  B e s s e n y e y ‘e g o  z g ło ­

s i ła  s ię  d e le g a c ja  p o w a ż n y c h  o b y w a te li  w ę g ie r ­

s k ic h  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  g e n e r a ła E m e r ic h a  
R a ty a y f a  i w r ę c z y ła  m u  p is m o , z a o p a t r z o n e w  
ty s ią c e  p o d p is ó w  z p r o ś b ą , b y d o ty c h c z a s o w a  

u l ic a B ó s z ó r m e n y  o t r z y m a ła  n a z w ę  u l ic y M a r ­

s z a łk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o .

Niemiec znieważył polskie wojsko.
P r z e d  b y d g o s k im  s ą d e m  o k r ę g o w y m  n a  

s e s j i w y ja z d o w e j w  I n o w r o c ła w iu o d p o w ia d a ł  

2 0 - le tn i W ie g e m e ie r  z a m . w  S to d o ła c h  p . M o g il ­
n o  z a  to , ż e  w  c z e r w c u 1 9 3 6 r . w S to d o ła c h  
z n ie w a ż y ł p u b l ic z n ie  w o js k o p o ls k ie . S ą d p o  
u d o w o d n ie n iu  m u  w in y , s k a z a ł W ie d e m e ie r a  n a  

4  m ie s ią c e  a r e s z tu .

Wilki w Apeninach.
N ie z w y k łe  m r o z y , k tó r e  n a w ie d z i ły  ś r o d k o ­

w e  W ło c h y , p r z y p o m ia ły  m ie s z k a ń c o m  A p e n in ,  
ż e w  j a s k in ia c h g ó r s k ic h w c ią ż j e s z c z e ź y ją  
w ilk i . W  ty c h d n ia c h g r o m a d a z g ło d n ia ły c h  
w ilk ó w  w d a r ła  s ię  d o j e d n e j z w io s e k w  p o ­

b l iż u  T e r n i w  A p e n in a c h  i p o d k o p a ła s ię d o  
o w c z a r n i j e d n e g o  z  n a jb o g ts z y c h m ie js c o w y c h  

r o ln ik ó w , g d z ie  z a d u s i ła  2 o  o w ie c .

Komuniści w Hlszpanji palą kościoły i klasztory.
M A D R Y T . P o  o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  w  H is z -  

p a n j i w  c a łe m  k r a ju  w z r o s ły n a s tr o je s k r a jn ie  

r a d y k a ln e . Z  p r o w in c j i n a d c h o d z ą  g r o ź n e  w ia ­
d o m o ś c i o  e k s c e s a c h  d o k o n y w a n y c h  p r z e z k o ­
m u n is tó w  i a n a r c h is tó w .

W y p a d k i n a p a d ó w  n a  k o ś c io ły  i k la s z to r y  
z w ła s z c z a w  K a ta lo n j i —  n ie u s ta ją . W  j e d -  
n e m  z  m ia s te c z e k  p o d  B a r c e lo n ą  k o m u n iś c i p o d ­
p a li l i k o ś c ió ł . W  p ło m ie n ia c h  z g in ą ł p r o b o s z c z  
i j e d n a  z z a k o n n ic , u s i łu ją c r a to w a ć r e l ik w ie  

i m o n s tr a n c ję .
W A z j i k o m u n iś c i z r z u c i l i k r z y ż  z e  s z c z y ­

tu  k o ś c io ła , a  n a  j e g o  m ie js c e  z a tk n ę li c z e r w o ­

n ą  c h o r ą g ie w .
W  s a m e j B a r c e lo n ie  z a n o to w a n o  w ie le w y ­

p a d k ó w  c ię ż k ie g o  p o b ic ia  n a  u l ic y  k s ię ż y  i z a ­

k o n n ic  p r z e z  k o m u n is tó w  i s y n d y k a l i s tó w .
T a k ż e d z ia ła c z e p r a w ic o w i p a d a ją o f ia r ą  

k o m u n is tó w . W  V ig o  t łu m  d e m o n s tr a n tó w  z l in ­

c z o w a ł p r z y w ó d c ę  m ie js c o w y c h  f a s z y s tó w .

Całe Włochy udekorowane flagami.
R Z Y M . Z  p o w o d u  z w y c ię s tw a  m a r s z a łk a  

B a d o g l jo  p o d  M a k a lle , w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  
w ło s k ic h  o d b y ły  s ię ^ w c z o r a j w ie c z o r e m  p o c h o d y  
i m a n if e s ta c je  p a t r jo ty c z n e . W  d n iu  d z is ie j s z y m  
z g o d n ie  z p o le c e n ie m  M u s s o l in ie g o , c a łe W ło ­
c h y  u d e k o r o w a n e  s ą  f la g a m i  n a r o d o w e m i. W s z ę ­
d z ie  z a p o w ie d z ia n y  z o s ta ły  w ie lk ie  m a n if e s ta c je .

Ruch Towarzystw.
Baczność Rzemieślnicy.

Nowemiasto. W a ln e  Z e b r a n ie T o w a r z y s tw a  S a m o ­
d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln ik ó w  o d b ę d z ie  s ię w  N o w e m m ie ś c ie  
d n ia  1 - g o  m a r c a  b .r . o  g o d z in ie  1 7 - te j ( 5 - te j p o  p o łu d n iu )  
w  lo k o lu  p . J a n k o w s k ie g o  ( K a w ia r n ia ) .

Z  p o w o d u  b a r d z o  w a ż n y c h  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h  o r a z  
p r z y b y c ia n a z e b r a n ie  P r e z e s a Z w ią z k u  S a m o d z ie ln y c h  
R z e m ie ś ln ik ó w  p . M o ll in a  z  G r u d z ią d z a , k ie r o w n ik a  S z k o ­
ły  D o k s z ta łc a ją c e j ' p .  J e le ń s k ie g o  i in n y c h  u p r z e jm ie  z a p r a ­
s z a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  R z e m io s ła Z a r z ą d .
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Hie będzie większych obchodów w dn. 19 marcaFEDCBA
W szyscy obywatele wysłuchają przemówienia

Prezydenta Rzplitej.
N acze ln y  k o m ite t u czczen ia p am ięc i M ar­

sza lk a P iłsu d sk ieg o  p o d p rzew o d n ic tw em  P an a  
P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j k o m u n ik u je  :

—  N acze ln y k o m ite t n a o sta tn iem  p o sied ze ­
n iu za jm o w ał s ię m . in . sp raw ą  u sta len ia  jed n o ­
lity ch fo rm  o b ch o d u w  d n iu 1 9 m arca b . r . d o ­
ro czn eg o św ię ta im ien in M arsza łk a .

K o m ite t u zn a ł za s to so w n e za lec ić o b y w a ­
te lo m  R zeczy p o sp o lite j n as tęp u jące  ty m czaso w e  
w sk azó w k i o g ó lne n a ten d z ień :

1 9 m arca 1 9 3 6 r . jak o p ie rw szy o d ch w ili 
zg o n u Jó zefa P iłsu d sk ieg o  d z ień Jeg o Im ien in , 
p o w in ien b y ć o b ch o d zo n y w p e łn i sk u p ien ia  
i p o w ag i.

U rząd zan ie w ięk szy ch p u b liczn y ch  u ro czy ­
s ty ch ak ad em ij, o b ch o d ó w  it.p . n ie  je s t w sk azan e

N acze ln y k o m ite t w zy w a o b y w a te li d o w y ­
s łu ch an ia w  sk u p ien iu p rzem ó w ien ia P . P rezy ­
d en ta R zp lite j, k tó re b ęd z ie w y g ło szo n e p rzed  
m ik ro fo n em  P o lsk ieg o R ad ja i n ad an e p rzez  
w szy stk ie ro zg ło śn ie p o lsk ie .

P rezy d en t b ęd z ie p rzem aw ia ł p rzez rad jo  
1 8 m arca w ieczo rem . M o w a P . P rezy d en ta b ę ­
d z ie n ag rana n a ap a ra tach u trw a la jący ch P o ls­
k ieg o R ad ja i p o w tó rzo n a d w a razy p rzez  
w szy stk ie ro zg ło śn ie w  c iąg u 1 9 m arca o raz p o ­
d an a d o w iad o m o śc i p rasy .

M in iste rs tw o o św ia ty w y d a te ż o d ręb n e  
w sk azó w k i d la o b ch o d ó w  szk o ln y ch .

Szczęśliwy radjoabonent z Chełmży.
P. Feliks Rydlewski otrzymał ■pominek  

od „Polskiego Radja“ .
W  zw iązk u z o g ło szo n y m  w ie lk im  k o n k u r­

sem  n a 5 0 0 .0 0 0 -g o rad jo ab o n an ta  n ieza leżn ie o d  
w y n ik ó w  teg o k o n k u rsu P o lsk ie R ad jo  p rzy zn a ­
ło sze reg n ag ró d d la ab o n en tó w o d n r. 4 9 9 .9 9 9  
d o 5 0 0  0 0 4 . P . F e lik s R y d lew sk i —  in w alid a z  
C h e łm ży b y ł ty m  szczęś liw y m  ab o n en tem , k tó ­
ry zo s ta ł za re je s tro w an y jak o n r. 4 9 9 .9 9 9 i o -  
trzy m a ł w  u p o m in k u o d P o lsk ieg o R ad ja trzy -  
lam p o w y o d b io rn ik „E ch o “ .

W  czw artek 1 3 lu teg o p rzed m ik ro fo n em  
R o zg ło śn i P o m o rsk ie j o d b y ła s ię u ro czy s to ść  
w ręczen ia p . R y d lew sk iem u  cen n eg o  u p o m in k u .

Dobre perspektywy na przyszłość.

R ad jo lo n ja w  P o lsce p rzeży w a o k res d o b ­
re j k o n ju n k tu ry . F ab ry k i ap a ra tó w rad jo w y ch  
p racu ją , sk lep y z rad jo sp rzę tem  p e łn e są k lien ­
tó w . W ieść o p o trzeb ie p o siad an ia ap a ra tu  rad ­
io w eg o d o ch o d z i n aw et d o  o d leg ły ch  w si, w szę ­
d z ie s tw arza jąc p o d a tn e w aru n k i p sy ch o lo g iczn e  
d la rad ja . P ro ces rad jo fo n izac ji k ra ju p o g łęb ia  
s ię i ro zsze rza . C y fry  ab o n en tó w ro sn ą —  i 
w szy stk o w sk azu je , że ró ść b ęd ą w d a lszy m  
c iąg u .

N r. ak t. K m . 3 0 7 7 -3 4 .

O b w ieszczen ie
o licytacji nieruchomości.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o  w  L u b aw ie re ­
w iru I . Ju ljan S zu k a lsk i m ający k an ce larję w  
L u b aw ie u l. 1 9 . S ty czn ia N r. 4 . n a p o d staw ie  
a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w ia ­
d o m o śc i, że

dnia 8 go 1936 r. o godzinie 10-tej 
w  S ąd zie G ro d zk im w  L u b aw ie o d b ęd z ie s ię  
sp rzed aż w  d ro d ze

publicznego przetargu
n a leżące j d o d łu żn ik ó w Ignacego i Anastazji 
W rońskich w Lubawie n ie ru ch o m o śc i sk ład a ­
jące j s ię z 2-piętrowogo domu mieszkalnego  
p o ło żo n eg o  w  L u b aw ie p rzy  u l. Z am k o w ej, k tó ­
reg o k sięg a h ip o teczn a z o zn aczen iem  L u b aw a  
k a rta 2 0 p rzech o w an a je s t w  S ąd zie G ro d zk im  
w  L u b aw ie .

N ie ru ch o m o ść o szacow an a zo s ta ła n a su m ę  
z ł 1 2 .3 8 0 g r 2 5 , cen a zaś w y w o łan ia w y n o si z ł 
8 .2 5 3 g r 5 0 .

P rzy stęp u jący  d o  p rze ta rg u  o b o w iązan y  je s t 
z ło ży ć ręk o jm ię w  w y so k o śc i z ł 1 .2 3 8 g r 0 2 .

R ęk o jm ię n a leży  z ło ży ć w  g o to w iżn ie a lb o  
w  tak ich p ap ierach w arto śc iow y ch  lu b k siąże ­
czk ach w k ład o w y ch in s ty tu cy j, w  k tó ry ch w o l­
n o u m ieszczać fu n d u sze m ało le tn ich . P ap iery  
w arto śc io w e p rzy ję te b ęd ą w w arto śc i trzech  
czw arty ch  częśc i cen y g ie łd o w ej.

P rzy lic tac ji b ęd ą  zach o w an e  u staw o w e  w a ­
ru n k i licy tacy jn e , o ile  d o d a tk o w y m  p u b liczn em  
o b w ieszczen iem  n ię b ęd ą p o d an e d o  w iad o m o ś­
c i w aru n k i o d m ien n e .

P raw a o só b trzec ich n ie b ęd ą p rzeszk o d ą  
d o  licy tac ji i p rzy sąd zen ia w łasn o śc i n a rzecz  
n ab y w cy b ez zas trzeżeń , je że li o so b y te p rzed  
ro zp o częc iem  p rze ta rg u n ie z ło żą d o w o d u , że  
w n io sły p o w ó d z tw o o zw o ln ien ie  n ie ru ch o m o śc i 
lu b je j częśc i o d eg zek u c ji i że u zy ska ły  p o sta ­
n o w ien ie w łaśc iw eg o sąd u , n ak azu jąc  zaw iesze ­
n ie ek zek u c ji.

W  c iągu  o sta tn ich d w ó ch ty g o d n i p rzed li­
cy tac ją w o ln o o g ląd ać m ieru ch o m o ść w  d n i p o ­
w szed n ie o d g o d z . 8-mej do 18-tej ak ta zaś  p o ­
s tęp ow an ia eg zek u cy jn eg o m o żn a p rzeg ląd ać  w  
sąd z ie g ro d zk im  w  L u b aw ie u l. G ru n w a ld zk a

L u b aw a , d n ia 1 4 lu teg o 1 9 3 6  r .
(— ) Szukalski, k o m o rn ik

Dlaczego i poco?
P ań stw o w e Z ak ład y P rzem y sło w o -Z b o żo w e  

zak u p iły ... n a L itw ie 5 0 0 w ag o n ó w ży ta . Z o ­
s ta ło  o n o d o sta rczo n e  d o G d ań sk a . T u p o m ie ­
szan o je z ży tem  k ra jo w em  i w y słan o d o  H am ­
b u rg a .

O d b io rcy w  H am b u rg u n ie ch c ie li p rzy jąć  
tran sp o rtu  p o n iew aż  ży to  litew sk ie  zan ieczy śc iło  
n asze ży to i o b n iży ło zn aczn ie jak o ść to w aru .

M ieszan in a zo s ta ła jed n ak sp rzed an a , a le  
p o n iż sze j cen ie , ze s tra tą .

T ran zak c ja P .Z .P .Z . b y łab y w  p ew n e j m ie ­
rze u zasad n io n a , g d y b y o b liczo n a b y ła n a p o ­
k aźn y zy sk .

T y m czasem : p rzy czy n iła ta tran zak c ja  
s tra t, n ie p rzy sp o rzy ła sp ew n o śc ią d o b re j o p in ji  
p o lsk iem u ek sp o rto w i i u g o d z iła w in te re sy  
p o lsk ieg o ry n k u  zb y tu .

T ran zak cja ży tn ia w in n a b y ć jak n a jrych le j 
w y jaśn io n a . D laczeg o i p o co ?

Kursy dla przodowników przysposobienia 
rolniczego.

Pomorska Izba Rolnicza przeszkoliła na 
Pomorzu 3 0 0 rolników.

O n eg d a j o d b y ł s ię w  S zk o le G o sp od a rcze j 
w  Z ag ó rzu k u rs d la p rzo d o w n iczek i p rzo d o ­
w n ik ó w p rzy sp o so b ien ia ro ln iczeg o z p o w . 
m o rsk iego . N a k u rs z jaw ili s ię w szy scy p rzo ­
d o w n icy zesp o łó w  zg ło szo n y ch d o p racy w  r . 
1 9 3 6 , a w y k ład y p ro w ad z ili : racz . M ak o w sk i,  
in ż . M ik siew icz i in ż . R ó żań sk i.

K u rs w  Z ag ó rzu b y ł o sta tn im  teg o ro d za ­
ju k u rsem . P o d o b n y ch k u rsó w u rząd z iła P o ­
m o rsk a Izb a R o ln icza 9 i p rzeszk o liła n a n ich  
p o n ad  3 0 0 p rzo d o w n iczek  i p rzo d o w n ik ó w  p rzy ­
sp o so b ien ia ro ln iczeg o .

Pokaz trykotów z Pomorza i Wielkopolski 
w Toruniu.

N a o sta tn iem  w aln em zeb ran iu P o m o rsk i 
Z w iązek  H o d o w có w  O w iec w  T o ru n iu , u ch w a lił 
w sp ó ln ie z W ie lk o p o lsk im  T o w arzy s tw em H o ­
d o w có w  O w iec p rzep ro w ad z ić w  d n iach 1 8 i 1 9  
k w ie tn ia b r. p o k az try k o tó w  w  T o ru n iu  w  h a li 
w y staw o w ej. N a ty m  p o k az ie b ęd ą w y staw io n e  
z p o szczeg ó ln y ch  o w cza rń za ro d o w y ch p o 3 try ­
k i. C elem  p o k azu je s t zad em o n stro w an ie m a- 
te rja łu h o d o w lan eg o , w y p ro d u k o w an eg o  w  o w ­
cza rn iach  p o m o rsk ich .

Inż. Gałęzowski z Gdyni wiceprezydentem 
m. Gniezna.

G N IE Z N O , O d b y ło s ię p o sied zen ie R ad y  
M ie jsk ie j d la d o k o n an ia w y b o ru p rezy d en ta  
m ias ta .

K lu b en d eck i zg ło s ił d em o n stracy jn ą k an ­
d y d a tu rę d r. Z g a iń sk ieg o , k tó reg o o b ecn y  p re ­
zy d en t n ie za tw ie rd ził jak o rad n eg o , g d y ż m a  
o n za ta rg f in an so w y z m ias tem . A n i d r. Z g a-  
iń sk i an i k o n trk an d y d a t n ie o trzy m ał p rzep iso ­
w ej ilo śc i g ło só w .

W icep rezy d en tem  w y b ran o in ż . G ałęzo w -  
sk ieg o z G d y n i.

Olbrzymie śniegi na Pomorzu niemieckiem.
N o cy u b ieg łe j sp ad ły o lb rzy m ie śn ieg i n a  

ca łem  P o m o rzu  n iem ieck iem . S k u tk iem  o lb rzy ­
m ie j śn ieży cy zaw ian e zo s ta ły o k o liczn e d ro g i 
o raz k o le je , co sp o w o d o w ało w ielo g o d z in n e  
o p ó źn ien ie k o m u n ik acy jne . D o w y c iąg an ia n ie ­
k tó ry ch p o c iąg ó w  m u sian o u ży ć  trzech lo k o m o ­
ty w . U ru ch o m io n o ró w n ież p łu g i o d śn ieżn e .

Nadszedł nowy transport
Najnowszych Aparatów Radjowych
d o s iec i e lek tr. o raz b a te ry jn y ch

„Echo"
wytwórni Państwowych Zakładów Inż.
Sprzedaż na dogodnych warunkach spłaty.

A p ara ty m o żn a o g ląd ać i n ab y ć u k ie ro w n ik a  

Elektrowni M iejskiej

L Skwarskiego
ul. Kościelna Nr. 8.

Zarząd Gminny w Prątnicy o g ła sza

KONKURS 
na stanowisko podsekretarza

(p o m o cn ik a k an ce la ry jn eg o ). Z g ło szen ia p iś ­
m ien n e w raz z ży c io ry sem  o raz o d p isam i  
św iad ec tw  n a leży sk ład ać w  tu t. Z arząd z ie d o  
dnia 29 lutego 1936 r.

P o sad a d o o b jęc ia o d d n ia  1 k w ie tn ia 1 9 3 6  r . 

W ó jt G m in y (— ) J. Oczkowski.

Kupujemy większą ilość 

ziemniaków fab ry czn y ch  
niesortowanych bez piasku.

Majętność Gwiździny
T e lefo n N o w em ias to 2 7 .

Długi Państwa Polskiego.
W ed łu g  d o k o n an y ch o b liczeń s tan d łu g ó w  

P ań stw a P o lsk ieg o n a d z ień 1 . V II. 3 5 w y n o sił 
o g ó ln ie 4 .8 0 6 .1 0 6 ty s. z ło ty ch , w  te rn d łu g i za ­
g ran iczn e w y n o siły 3 .3 0 9 .4 9 6 ty s . z ło ty ch , a  
p o ży czk i w ew n ę trzn e 9 0 3 .4 0 6 ty s z ło ty ch .

N a d łu g  zag ran iczn y z ło ży ły  s ię zad łużen ia  
w o b ec n as tępu jący ch p ań s tw : A u strja  3 3 4 .0 0 0  z ł, 
C zech o s ło w acja  2 9 .6 0 0 .0 0 0 z ł, D an ja 3 3 4 .0 0 0 z ł, 
F ran c ja 8 0 1 .6 0 9 .0 0 0 z ł, H o lan d ja 1 .2 4 9 .0 0 0 z ł, 
N o rw eg ja 1 6 .8 7 8  0 0 0 z ł, S tan y  Z jed n . A m . P o ł. 
1 .0 8 6 .9 4 1 .0 0 0 z ł, S zw a jca rja 1 0 4 .0 0 0 z ł, S zw ec ja  
7 .1 5 8 .0 0 0 z ł, W ie lk a B ry tan ja 1 2 0 .5 6 3 .0 0 0 z ł, 
W ło ch y 1 6 .6 7 4  0 0 0 z ł

N a d łu g i w ew n ę trzn e z ło ży ły s ię n as tęp u ­
ją ce p o ży czk i em isy jn e : 5 p ro c , k o n w ersy jn a  
1 9 2 4 r . —  1 7 6 .4 2 1 .4 0 2 z ł, 5 p ro c , k o n w ersy jn a  
k o le jo w a 1 9 2 6 r . — - 2 2 .1 2 0  2 1 1 z ł, 3 p ro c , p rem j. 
b u d o w lan a se rjn I —  5 0 .0 0 0 .0 0 0  z ł, 5 1 /2 p ro c , 
b u d o w lan a se rja II —  5 0 .0 0 0 .0 0 0 z ł, 4 p ro cen t,  
d o laro w a 1 9 3 1 ro k  se r. III —  6 2 .2 4 3 .0 0 0  z ł, 4  
p ro c , k o n w ers . k o le jo w a 1 9 3 3 r . — 1 7  3 7 5 .0 0 0  
z ł, 6 p ro c . P o ży czk a N aro d o w a —  3 5 0 .0 0 0 .0 0 0  
z ł, 5 p ro c , ren ta w ieczy s ta se r. 1 —  1 5  0 0 0 .0 0 0  
z ł, in n e p o ży czk i w ew n ę trzn e  —  3 7 6 .1 7 5 .0 0 0 z ł.

R ó żn e d łu g i w ew n ę trzn e w y n o szą 3 7 7 .2 7 6  
ty s ięcy z ło ty ch .

Bolszewicy uczą się tańczyć.
W  m y śl rzu co n eg o p rzez S ta lin a h as ła o  

„ rad o sn em ży c iu “ w S o w ie tach p o w sta ły w  
o sta tn ie czasy lic zn e szk o ły tań ca . W sam y m  
L en in g rad z ie szk ó ł tak ich je st o k o ło 1 0 . W  
ro k u u b ieg ły m u częszcza ło d o n ich b lisk o  
1 0 .0 0 0  o só b . M ło d z ież w S o w ie tach u czy s ię  
o b o k trad y cy jn e j “k am arin sk o j“ ró w n ież sz tu k i  
n o w oczesneg o  tań ca . N ajb a rd z ie j jed n ak u lu ­
b io n e są d aw n e ro sy jsk ie tań ce lu d o w e .

Program R a d j o w y
W arszawa — wtorek 25. II.

6 .3 0 —  8 .2 0 A u d . p o rań . 1 2 .0 3 D zień , p o ł. 1 2 .1 5 A u d . 
d la szk ó ł 1 2 .3 0 K o n ce rt 1 3 .2 5 C h w . p o sp o d . d o m o w . 1 3 .3 0  
Z ry n ku  p racy 1 5 .1 5 W iad . o ek sp . p o lak . 1 6 .0 0 S k rzy n k a  
P .K .O . 1 6 .1 5 R ec ita l sk rzy p , (z Ł o d z i) 1 6 .3 5 C ała P o lsk a  
śp iew a 1 7 .0 0 O d czy t z K rak o w a 17 .1 5 T ea tr W y o b r. 1 7 .50  
S k rz . ję zy k o w a 1 9 .4 0 W iad . sp o rt, o g ó ln e 1 9 .5 0 P o g ad . ak t  
2 0 .o o M o n lo g 2 0 .1 0 K o n ce rt sy m fo n . 2 0 .45 D zien n . w iecz . 
2 0 .5 5 O b razk i z P o lsk i w sp ó ł. K o n fe ran s ie rk a (ze L w o w a) 
2 1 .4 0 P o żeg n an ie k a rn aw a łu 2 3 .o o W iad o m . m eteo r.

W arszawa — środa 26. II.
6 .3 0 —  8 .2 0 A u d . p o rań . 1 2 .o 3  D zien n . p o ł. 1 2 .1 5 P o g a ­

d an k a 1 3 .2 5 C h w ilk a g o sp o d , d o m o w . 1 5 .1 5 W iad . o ek sp . 
p o lsk im  I6 .0 0 P o g ad . d la d z iec i (z P o zn an ia ) 1 6 .2 0 R ec ita l 
śp iew , (z P o zn an ia ) 1 6 .4 5 R o zm o w a m u zy k a , ze s łu ch acz , 
rad ja 1 7 .0 0 „D y sk u tu jm y ” 1 7 .2 0 P ły ty d la zn aw có w  1 7 .5 0  
K siążk a i w ied za I8 .0 0 K o n ce rt k am era ln y 1 9 .4 0 W iad . 
sp o rt, o p ó ln e 1 9 .5 0 R ep o rtaż ak t. 2 0 .4 5 D zien n . w ieczo rn y  
2 0 .5 5 O b razk i z P o lsk i w sp ó ł. 2 1 .0 0 K o n ce rt C h o p in . 2 1 .4 0  
P o ez je re lig ijn e 2 1 .5 5 A k t. p o g ad . g o sp o d . 2 2 .0 5 K o n ce rt  
2 2 .4 0 M u zy k a sa lo n . 2 3 .o o W iad o m . m eteo r.

N o to w an ia z d n ia 2 1 . II . 1 9 3 6 . Z a 1 0 0 k g . p łaco n o

Giełda rbcżowa w  Poznaniu

Ż y to n o w e i zd ro w e 1 2 .2 5 -  1 2 ,4 0
P szen ica 1 8 ,5 0  -  1 8  7 5
Jęczm ień  b ro w aro w y 1 4 ,2 5 -1 5 ,2 5
Jęczm ień jed n o lity ' 1 3 ,7 5  -  1 4 ,2 5
O w ies 1 4 .0 0 -1 4 ,2 5
O tręb y ży tn ie 9 .7 5  -  1 0 ,2 5
O tręb y p szen n e (g ru b e ) 1 1 ,0 0 -  1 1 .5 0

O tręb y (ś red n ie ) 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0
G o rczy ca 0 0 .0 0  -  0 0 ,0 0
G ro ch V ik to rja . 2 4 ,0 0  -  2 9 ,0 0
G ro ch F o lg e ra 2 2 ,0 0  -  2 4 ,0 0

Redaktor odpowiedzialny: Antoni M iloszewski w M ówemmlejcie n. L»rw  

W ydawca: Celestyn M iloszewski w Nowemmieście n. Drw.

Makuchy rzepakowe
Makuchy lniane

Mączkę makuchową “Union“
Otręby pszenne grube 

Otręby żytnie
p  o  1 e c a

„ROLNI K“
S p ó łd zie ln ia R o ln iczo -H an d low a

LUBAW A NOW EM IASTO
T e le fo n 3 9 . T e le fo n 4 9 .

Nadszedł bardzo dobry

atrament szkolny
■ Obniżone ceny —

B M iło szew sk i - N o w em ias to .

F O R M U L A R Z E
posiada stale na składzie

Drukarnia : —: Księgarnia

B . M iło szew sk i - N o w em ias to
T e le fo n N r. 5 9  R y n ek N r. 1 9


